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RECENZJA

Bezdomność ze wstydu
„Antygona w Nowym Jorku” jest 

„komedią o rozpaczy” - tak twierdzi 
jej autor Janusz Głowacki. Tę kome
dię, wyreżyserowaną przez krako
wianina Tomasza Piaseckiego ma
my właśnie okazję oglądać na de
skach Bałtyckiego Teatru 
Dramatycznego.

Akcja sztuki osadzona została 
w nowojorskim parku, gdzie groma
dzą się bezdomni wszystkich naro
dowości. Bohaterami „Antygony” są: 
Portorykanka Anita (w tej roli Kata
rzyna Ulicka-Pyda), Rosjanin Sasza 
(Tomasz Piasecki), Polak Pchełka 
(Marian Jaskulski) i Anglik John 
(Wojciech Broda-Żurawski). Biedni, 
obdarci, niedomyci, maniakalnie 
strzegący swego miejsca na ławce 
i marnego dobytku wegetują z dnia 
na dzień, zadowalając śię coraz 
mniejszymi ochłapami życia. Para
doksalnie jednak nie narzekają 
na swoją sytuację, nie użalają się 
nad swoim losem, bo są z nim pogo
dzeni. Nauczyli się, jak nie zamarz
nąć na parkowej ławce nocą, jak 
zdobyć łyk alkoholu i kromkę Chleba 
- choć na Chlebie zdaje się im naj
mniej zależeć.

O bohaterach dowiadujemy się 
czegoś więcej z ich rozmów. I to już
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Z ich rozmów i opowieści wyła
nia się obraz, który zupełnie inaczej 
przedstawia świadek wydarzeń - 
Policjant patrolujący park. Dla niego 
bezdomni są kolejną misją, proble
mem do załatwienia. I choć twierdzi, 
że nawet ich lubi, to ta sympatia top
nieje, gdy dostaje rozkaz oczysz- 

* czenia parku z nielegalnych miesz
kańców.

A co z godnością bezdomnych? 
Zdawać by się mogło, że „miesz
kańcy” parku już dawno ją utracili - 
nie cofają się przecież przed kra
dzieżą, oszustwem czy kłam
stwem. A jednak walczą o tę god
ność po śmierci - nie dopuszcza
jąc do pochowania jednego z nich 
w bezimiennym grobie na więzien
nej wyspie. Walczą w imię czego?

Przecież martwemu na nic zda się 
jego dobre imię. Według mnie wal
czą ze wstydu, tak jak ze wstydu 
wiodą swe bezdomne życie. Wsty
dzą się przed swoimi bliskimi, daw
nymi znajomymi, a przede wszyst
kim przed samymi sobą. Bo nie 
mają siły by zmienić swój los, zo
stawić park, poprosić o pomoc, 
pójść do schroniska. Nie mają siły 
albo po prostu nie chcą. „Antygona 
w Nowym Jorku” jest dla mnie ko
medią o wstydzie, rozpacz jest tyl
ko jego naturalnym następstwem.

Aktorom i reżyserowi koszaliń
skiego spektaklu udało się przed
stawić stan życia chwilą, zadowa
lania się tym, co przyniesie kolejny 
dzień. Grają wiaiygodnie - tak bar
dzo, że ma się ochotę wbiec 
na scenę, potrząsnąć Pchełką i ka
zać mu przestać łgać. A zaraz po
tem przytulić Anitę i pomóc jej wy
rwać się z miejsca, do którego nie 
pasuje. Szkoda tylko, że w natłoku 
katastrof, tragedii i ludzkiego nie
szczęścia, tak szybko zapominamy 
o tych nowojorskich bezdomnych. 
Znieczuleni przez codzienne wia
domości, opuszczamy teatr niemal 
nieporuszeni ich losem.
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